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OSOBY: 


P. Floryan Kulik, dawny handlarz zboża, 
Aniela, córka jego 
Pani Marcinowa, rybaczka. 
Walek, ' jej siostrzeniec, czeladnik piekarski. 
P. Telesfor Szczapka, ekshandlarz drzewa. 
P. Doryda Trąbka, utrzymująca szynk. 


Maciuś Swiderek, (sierota) chłopak rybaski u Mar. 
cinowej 
Piaskarz. 


Rzecz dzieje się w Warszawie na jednej z ulie 
nad Wisłą. 


SADZE 


Scena przedstawia środek ulicy. Po jednej i dru 
giej stronie domy, między temi w środku ро prawe, 
od sceny dworek z piętrem p. Kulika z furtą od 
frontu do wejścia. 


SCEMA I, 


Trąbka (stoi rozparta z rękami w furtuchu) 
Marcinowa, Walek, Maciuś. 


Trąbka. 

A ja powiadam, że oni wszyscy głupcy, co oni ta 
gadają, albo drukują, że to bagatele. Czy ja to 
mosanie dziecko? Kiedy 8. p. mąż mój nieboszczyk, 
który był bardzo wyuczony, zostawał przy życiu, a 
co wieczór wracając z ogrodu botanicznego, kędy to 
wielki» oratorium, z którego patrzą bez lunety, na 
gwiazdy spojrzał w niebo, to pewnikiem zmiarkował 
czy będzie na drugi dzień pogoda, czy deszcz. A 
dalipan jak mi jest пе to słonko со świeci, że 
nigdy nie skłamał, i kiedy zapowiedział pogodę, to _ 
aż miło było wychylić na świat gtowę, a kiedy słotę 
to deszcz lał jak z cebra i kwita. 

Marcinowa. 

Ale widzicie, moja pani Trąbko, inna rzecz od- 

gaść pogodę, a inna owego kometa, i kiedyć tak 


od doj 


wszyscy pismaki bez końca powtarzają, że to nic 
nie będzie z tego, to może i oni mają racją. 
Trąbka. 

Ale gadaj mu tam, a ja wam powtarzam, że jak 
jutro przyjdzie ten komet, a machnie ogonem, tak 
cały Świat wraz 2 паті do góry nogami przewróci i 
basta. 

Walek. 

Jednak powiedzno moja pani Trąbko, co to za 
djabeł ów komet. 

Trąbka. 

Ancychryst i nie innego. Byłam wczoraj w mieś- 
cie i spotkałam mojego kuma, tego co то książki 
drukuje; zgadało się, jakto wita, o tem i омет; pal. 
nęliśmy sobie, па гори u Maciejowej kminkówki, i 
on mi to pod wielkim sekretem powiedział, że jutro 
o samej 12 w południe przyjdzie” niezawodnie ów 
komet, zionie ogniem, machnie ogonem i kwita. 

Walek. 
O la Boga. I cóż się z nami zrobi? 
Trąbka. 

Oto zuch, jeszcze pyta, с» się znami zrobi. Wszy- 

stkich zgniecie na ten przykład jak muchy, 


» Walek, 
O rety! to 1 po nas! 
Walek. 
Ale po co to puszczają go do Warszawy? 
Trąbka. 
Ba i bardzo, niby on się pyta. On sobie jedzie 
aż z Ameryki na drucie, który położyli bez jakieś 
wielkie morze zamiast mostu i basta, 
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Walek. 

A czemu go tak nie zepchną w morze, to by kark 
skręcił i utonął. 

Trąbka. 

Mądryś! .. . jak wołowe nogi, niby on się da. 
On się broni ogonem a taki ma długi, jak ztąd aż 
na Pragę. | 

Wszyscy. 

Aż na Pragę:* 

Trąbka. 

A może i dłuższy. A przytem jak zechce to mu się 
tak iskry sypią z ogona jak nieprzy mierzając na ten 
przykład z komina, kiedy się sadze zapalą... Przy- 
stąpże tam do niego, to i spali. Ale zaczekajcie no, 
oto zdaje mi się pan Kulik idzie z miasta. On to 
bywał za morzem, het daleko, to on musiał widzieć 
nie jednego kometa. On najlepiej nam opowie о 
nim i kwita. 

Wszyscy oglądają się ku Kulikowi i zwracają się 
ku niemu, który nadchodzi. 


SCENA II. 


012, Kulik, (w czapce staroświeckiej i kapocie, z 
laską grubą w ręku.) (później Piaskarz.) 
Kulik . 
A o czemże to tak radzicie w takiej kupie? 
Marcinowa . 
Jak nie radzić, kiedy oto bieda na świecie. 


Kulik, 


I cóż to takiego? 


<= $ am 
w 
Marcinowa. 

Oto właśnie pani Trąbka opowiada nam о tym 
komecie, czy antychryście, co to jedni powiadają, 
że ma przyjechać do nas jutro na drucie z ogonem 
a drudzy, że to nie prawda. н 

Kuik. 

Na drucie ... z ogonem? a któż to takie bahan- 
dryje plecie. 

Trąbka. 

Tak tak, mości panie Kulik. Adiu nasze pieniążki. 
które tak się zgarniało, adiu ogródki i dworki. 
Wszystko jutro licho weźmie i basta. 

Marcinowa. 

Cóż wy na to panie Kulik, wy, cośta bywali za mo- 

rzem, to wy musieliśta widzieć tam niejednego kometa 
Kulik. (poprawiając się). 

Ba nieraz .. , і nieraz .. . i nie dwa... pier- 
wszy raz we Gdańsku, a drugi raz... het tam 
gdzieś jeszcze dalej za morzem ... 

| Trąbka. 

A co, niemówiłam wam? Już ja to zaraz zmiar- 

kowałam, z kim o tem trza pogadać. 
Marcinowa. 

Jakże on wygląda u kata? 

Kulik, 


Ot 557 jak wyglada? .., niby to tak łatwo po- 
wiedzieć. 


Marcinowa. 
Ale przecież? . ., 
Kulik. 
A to, tak naprzykład jak kula . .. 


bag yy” 


© 
Wszyscy. 
Jak kula! ... 
Kulik. 
Ale jaka kula? . . . Oto tak wielka . . . tak wiel 
Ка... nieprzymierzając. . . . 


Piaskarz (przechodząc się). 
Hej piasku białego, wiślanego! 
Trąbka. 
A bodajrześ tam pękł wrzaskuniu z twoim piaskiem 
Piaskarz, (2 woreczkiem piasku na 
plecach, postępując na scenę spiewa:) 
No. 1. 
Po co gniewać się tak panie, 
Lepiej dajcie mi trojaka, 
To wraz będzie na śniadanie, 
Dla piaskarza dla biedaka. 
Mam ja w domu ejca, matkę, 
A oboje bardzo starzy, 
Zróbcie zatem z grosza składkę, 
Dla nędzarzy, dla piaskarzy. 
Kiedy Wisła stol w mierze, 
То zarobi się po trosze, 
Ale niechno woda wzbierze, 
Trudno zdobyć i trzy grosze. 
A tu głód się nie zapyta, 
Jaką wodę w Wiśle macie? 
Tylko dręczy, tylko chwyta, 
Naszych braci w biednej chacie. 
Marcinowa. E 
Biedne chłopczysko. Złóżmy się oto dla niego po 
groszu, to będą mieli na kawałek chleba. 


ABAK, SER 
© 
Kalik. ( d. s.) 

Jutro! nie głupim. Abo ја na to zbierałem pie 
niądze, abym je marnował dla tych próżniaków. Ot 
jeszcze czego! (oddała się ku drzwiom dworku Swego, 
dobywa klucze z kieszeni, otwiera drzwi i wchodzi. ) 

Marcinowa. 

(Dostawszy зато grosza 2. kieszeni obchodzi po 
kolei naprzód Trąbkę, potem Walusia, a spostrzegłszy, 
że nie ma Kulika.) 

A gdzież mi się u licha podział pan Kulik? 

Walek. 

Już poszedł do dom. Ale tu jeszcze oto grosz 

odemnie (daje jej grosz. ) 
Marcinowa. 

Masz tobie, i niedokończył nam opowiadania, (idąc 
do piaskarza i dając mu pieniądze.) Chłopcze to dla 
ciebie, kupże sobie chleba dla swych biednych sta- 
ruszków. | 

Piaskarz, 

Bóg zapłać! (odchodzi.) 

Walek. 

Patrzcie no . . . patrzcie . . . idzie pan Szczapka 
to bardzo przemądra sztuka. On nam to najlepie 
opowie. 

(Wszyscy zwraczają się i otaczają Szczapkę.) 


SCENA IIt, 
Marcinowa, Trąbka, Walek, Maciuś, Szczapka. 
К Marcinowa. 
Panie Szczapka! nie gniewajcie się, ale wy tacy 
mądrzy, to wy powinniście nas nauczyć. Słyszeliście 
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zapewne о tym komecie, со to jutro та ао nas 
przyjechać. 

Szczapka. (we fraku z  dlugiemi 
połami, spodnie namkinowe obcisłe w butach, dewiza 
od zegarka u kamizelki, kapelusz na głowie, sam 
chudy i cienki:) 

A głupstwo 1 піс więcej. 


Trąbka. 

Ale on przecie świat ogonem zabije. 
Wszyscy. 

Tak, zabije świat. 
Szczapka. 

Ot bajki i nie więcej. 
Marcinowa. 

Jakto panie Szczapka? І wy się go nieboicie? 
Szczapka. 

A cóż to pomoże, choćbym go się 1 bojał .. . 
Marcinowa. 


Ależ zawsze to nie żarty, kiedy ma nas pozabijać. 
Jednak powiedzcie nam p. Szczapka, co to jest ten 
komet? 

Wszyscy. * 
Tak . . . powiedzcie . . . powiedzcie! 
Szczapka (dobywając tabakiery i 
zażywając tabakę.) 

Najprzód, nie komet, tylko kometa . . . a jakiego 
rodzaju, to mała rzecz dla was, bo i my jeszcze o 
tem dotąd nie wiemy. Powtóre, kometa jest to 
CIAŁO 2,4, д r " 


Trąbka (przerywając mu). 
A widzita, że to rozbójnik . . . chłop jakiś! 


= z 10 — 
Szczapka. 

Jaki rozbójnik? Co wam się śni? 
Trąbka. 


A juści skoro ma ciało, więc na ten przykład jest 
człowiek, bo gdyby miał mięso nie ciało, to nie- 
przymierzając musiałby być jakieś bydle. А _ kiedy 
ma nas pozabijać, więc rozbójnik i kwita. 

Wszyscy. 

A tak dobrze mówi !... 

Szczapka. 

Ale gdziez tam ja wam chciałem powiedzieć, że 
ciało niebieskie . ... 

Trąba. (przerywając,) ` 

Widzita, że na moje wychodzi, człowiek koloru 
niebieskiego. 


Szczapka. 
Zkądże znowu! co wam w głowie ?.. Ciałem 
nazywają uczeni każdą planetę, — jak — ziemia, 


gwiazdy, księżyc i t. d. a niebieskiemi dla tego, że 
krąży po niebie .... 
Trąbka. 
Aha, już rozumiem. Komet rozbija po niebie. 
Szczapka. 

Owóż taki kometa, pokazuje się nam od czasu do 
czasu 1 przedstawia się oczom naszym ze światłem 
w kształcie miotły, które nazywają ogonem. 

Trąbka (przerywając.) 

Ot widzita, że bydle z ogonem. — Ja im tak 

mówiłam ... 


Szczapka. 
Ależ zaczekajcie, moja pani Trąbo.... 
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б Trąbka. 
A do kroóset tysięcy kieliszków! A do kogo to acpan 
mówisz? 
Szczapka. 
Ach, przepraszam. Chciałem powie 
Trąbka. 
Ani .Trąba ani Trąbeczka, a po prostu Trąbka i to 
z dobrych Trąbek, z tych samych, co het ot wieków 
szynkowali na Starym Mieście, jeszcze za czasów 
ratusza 1 basta. 


dzieć Trąbeczko. 


Szczapka. 
Wierzę, wieraę mościa pani Trąbko. I raz jeszcze 
przepraszam, żem się pomylił. 
Trąbka. 
No to proszę się na drugi raz nie mylić, 
7 
Cóż tedy . . . na czemżeśmy stanęli? 
Wszyscy. 
Na ogonie . . . na ogonie ... 
Szezapka. 

Aha! Owóż ogon ten pochodzi ze światła, jakie 
otacza kometę, gdyż wtedy gdy kometa pędzi świa- 
tło to ciągnie się za nim i formuje tę miotłę. Ot 
np. wyobraźcie sobie, że ja jestem tym kometą, a 
w około mnie światło, więc gdy się puszczę szybko, 
(to mówiąc posuwa się szybko ulicą) wtedy za mną 
zrobi się z tego światła ogon +odwróciwszy się ciągnie 
za sobą ogon od latawca, który Maciuś mu przypiął 
z tył do fraka.) 


Wszyscy. 


Ha! ha! ha! Pan JSzczapka naprawdę jak komet z 
ogonem! 


| Szczapka. (Spostrzegując) 

A to co za licho! (odrywa ogon.) (Do Maciusia, któ- 
ry stanął na boku ulicy i smieje Się.) A ty піс dobre- 
go. Już zaczynasz znowu, (grozi mu kijem.) Dam ja 
tobie łotrze! | 

Maciuś. 


A bo to ja? to oni (wskazuje na wszystkich, a gdy 
się Szczapka odwraca, pokazuje mu figle па wódki» ї 
ucieka.) 

Trąbka, 

Oto może nieprawda, że komet jedzie na drucie 
który położono bez ПО 726, zamiast mostu ? , | 
SzcZzapka. 

Co wy też gadacie? Drut to znowu rzecz inna, to 
dla komuanikacyi zapomocą iskry elektrycznej, | 

ай Trąbka. si 

A widzita. A mówiłam wam, że komet ma iskr 
czyli ogień i że cały świat spali. д 

| | Szczapka. (d. 4) 

A niech cię kaci porwą z twoją ређа. — Nie do- 
gadam się 2 nimi. (głośno). Teraz już wiecie, Goście 
chcieli, później, później kiedy opowiem wam resztę 
bo mnie pan Kulik czeka z obiadem, a to етан 
akuratny, (odchodzi do dworku Kulika.) 


Trąbka (woiając za nim.) 
Jakto później? . . . kiedy jutro koniec świata. 
Słuchajno Jegomość . .. . Otóż masz, odszedł.. . . 
Zawsze widzicie wychodzi na to, co wam AR O 
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tym Antychryście, który przychodzi w kolorze піе- 
bieskim, z długim ognistym ogonem i który nas 
spali, a potem pozabija. Muszę biedz do moich ku- 
moszek, bo one tam siedzą jak w rogu i o niczem 
nie wiedzą i kwita. (odchodzi) 


SCENA IV. 


Marcinowa, Walek. 
Walek. 
No i jakże pani Ciotko będzie z moją Anielką? 
Marcinowa. 

Albo ja wiem? Ciekawam co ci po niej, jeśli ju- 

tro świat się skończy? 
Walek, 

Nie wspominajcie mi o tem pani Ciotko, to bzdur- 
stwo! jak powiedział przecie pan Szczapka. A ja bez- 
panny Anieli, to chyba umrę. 

Marcinowa. 

Cóż ja na to poradzę? Napomykałam wczoraj pa- 
nu Kulikowi o waszem pobraniu, ale gdzietam, ani 
chciał słuchać. Nawet trochę pokrzywiliśmy się 2 
sobą, bo jemu się zdało, że to ubliżenie dla jego 
honoru, wydać wórkę za piekarza. Ani chybi, że Ku 
lik poluje na Szcząpkę, bo jak widać na bogatego 
zakroił zięcia. 

Walek. 

Co? moja Aniela miałaby iść za tego starego wy- 
mokłego śledzia? 

z AMarcinowa. 

Cóż to znaczy, że stary i wymokły, kiedy ma 
pieniądze. 


„с тё 
Walek. 


Ależ on nawet nie umie kochać i pewno nie ko- 
cha panny Anieli. 

Marcinowa. 

A im co po miłości? — P. Szczapka wyraźnie mi 
powiedział — moja pani, pieniądz to grunt, a ja jak 
sobie jakoś na mój głupi rozum rozważyłam, to po- 
dobno on ma rację, (śpiewa. ) 

No. 2 

Jeszcze mi matka mówiła o tem, 
Co się to dzieje na świecie, 

Byleby tylko potrząsnąć złotem 
Wszystko zrobicie co chcecie. 

Łotry i filuty, bez czci 1 wiary, 
Choć jeden drugiego zdławi; 

Niech jeno brzękną w bite talary, 
Świat ich poczciwość wystawi. 

Nie dziw się przeto, że każdy goni, 
Za tą mamoną od wieka, — 

Bo jak nie będziesz miał grosza w dłoni, 
Świat cię nie uzna za człeka. 


Walek. 

Przecież i mnie na jaki taki grosz stanie, a choć 
nie mam kapitałów jak ów chudzielec, ta prawdziwa 
Szczapka, toć przecie mam ręce do pracy i znam swo- 
je rzemiosło, a to także coś warto. 


Marcinowa. 
Dusi grosze i skąpcy w nic innego nie wierzą tyl- 
ko w gotowiznę! Zresztą potem o tem, wszak i tak 
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dziś się przecież nie ożenisz. Mamy więc dosyć jeszcze 
na to czasu po skończeniu świata. 

| Walek. 

Jak to, żenić się jak świata nie będzie? Przecież 
i nas także wtenczas nie będzie. 

Marcinowa. 

A więc wszystko ci jedno i po co ci się naprzód 
turbować. Dajmy już temu pokój. I tak zmarnowa- 
łam z jakie pół godziny czasu, a tam mnie czekają, 
bo w piątek to najlepszy targ na ryby. Idź 1 ty 
chłopcze do roboty i nie marnuj dnia na tych amoe 
rach, bo to się na піс nie przyda. (odchodzi). 


SGEMA V. 
Walek. (sam). 


Otóż macie. Już kiedy pani Ciotka mnie opuszcza 
to po wszystkiem. Z nikąd ratunku i żadnej pomocy 
a moja Aniela, moja panna: Aniela, ona tam bieda- 
czka usycha bezemnie, patrząc na tych dwóch sekut: 
rików. To trzeba tak być nieszczęśliwym jak ја. 
Kiedy właśnie zakochałem się na śmierć, kiedy 
panna Aniela wyraźnie mi powiedziała, że mnie 
także kocha, trzeba żeby przyszedł ten piekielny 
komet i wszystko mi popsuł. Oj panie komecie, 
dajno mi tylko twój ogon, a zobaczysz jak nim 
zacznę wymiatać, (śpiewa). 

, No. 8. 
Kutwę sknerę i lichwiarzy, 
Czy brodatych, czy bez brody, 
Gdy okazja się nadarzy, 


aż HG E 


Mach ogonem het do wody! 
Niech się pławią dla uciechy 
I za zdzierstwa i za grzechy. 

Starą plotkę nakształt Trąbki, 

Którą cała zna ulica, 

Co nie szczędzi swojej gąbki 

I wciąż miele jak paprzyca; 
Mach ogonem, niechaj plecie 
Ale jadąc na komecie. 

Tych co gardząc niższym stanem 

Nigdy z biednym nieprzestają, 

I mienią się jasnym panem, 

Choć pantofle w herbie mają, 
Tych bez żadnej etykiety, 
Mach ogonem od komety. 

Ale ja sobie śpiewam, a zapominam 0 mojej 
Anieli. Ach gdybym ją mógł zobaczyć, choćby bez 
okno. (podchodzi wprost okien do р. Kulika i spo- 
gląda w okno pierwszego piętra wspinając się na 
palcach.) 


SCENA VI. 


Walek, Maciuś, później Aniela, (w oknie). 


Macius (przechodząc i spostrzegając go.) 
A ty tu co robisz — jeszcze stolsz od rana? Czy 
to podobno? 
Walek. 
Cicho cicho, chciałem zobaczyć moją Anielę, bo 
wiesz jak stary zamyka ją na klucz, i jeżeli chcę 
z nią pogadać, to tylko bez to okno. 


— 17 —! 
Maciuś. 


A czemuż nie idziesz do izby? 
Walek . 

A jakże pójdę, kiedy stary jest w domu i jedzą 
obiad z tym wychudłym konkurentem Anieli, z tym 
Szczapką. 

Maciuś. 

Jak to! I pan Kulik myśli naprawdę wydać za 
niego Anielę? 

Walek. 

Tak mi pani ciotka mówiła, bo оп dużo ma po- 
dobno pieniędzy, a wiesz jak p. Kulik chciwy jest 
na grosze. 

Maciuś. 

A przecież ma ich tyle, że mógłby poprzestać już 
na tem. Słyszałem jak wczoraj przechodząc ulicą 
naradzali się 1 Szczapka ciągle powtarzał: „„pościągać, 
pościągać, czy tam będzie ów Коше, czy nie, to 
głupstwo, ale w tych czasach lepiej mieć gotówkę, u 
siebie, jak po ludzkich rękach. Niejeden może zam- 
rzeć z samego strachu, a potem się procesuj z jego 
familią.* А pan Kulik mu na to: „Ja też tak ro- 
ые, już prawie wszystko mam w  szkatule. Zatem 
kiedy ma szkatułę, to czegoż jeszcze pragnie?* 

Walek. 

Właśnie dla tego, bo im więcej kto ma pienię - 
dzy tem chciwszy na nie. Ale jak tu zobaczyć moją 
Anielę? 

Maciuś. 

Daj jej znak jaki, ot tak naprzykład, (klaszcze 

w dłonie kilka razy.) 
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Walek. 


Na Boga cicho! bo stary mógłby się domyśleć, 


Maciuś. 
Wielka rzecz to drapnę i cóż nam zrobi? 
Aniela. (uchyla okno i ukazuje się.) 


Walusiul 
Walek. 

Patrz to ona (podchodzi do okna i śpiewa.) 
No. 4 


Zleć tu do mnie gołąbeczko, 
Ach ulituj się, 
Porzuć twoje okieneczko 
Wszakże kochasz mnię. 
Aniela (spiewa.) 
Trudna rada nie nie nada, 
Alboż to ja ptak, 
Ojciec strzeże za złe bi*rze, 
Że cię kocham tak. 
Walek. 
Choć пагођі, ojciec wrzawy, 
To przebaczy Bóg, 


Zatem wpuść mnie bez 
obawy 
W twej izdbeki próg. 


Aniela. 
Ach! nie mogę mimowoli 
Bo ze strachu drzę, 
I choć oto serce boli, 
Nie, nie wpuszczę cię, 
Razem, 
Lecz choć ojciec піе pozwala 
To nie wzbroni nie, | 
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Że się będziem kochać zdala 
Ja ciebie, ty mnie. 
Так choć ojciec nie pozwala i t d. 
Maciuś (chwytając ostatnie tony 
i naśladując śpiew.) 

La la la la la . . .nie mogąc się nagadać, naśpie- 

waj się razem. 
Walek. 

Anielka! Aniołku! kiedyż się zbliżę do ciebie? 

| Aniela. 

A bo ja wiem? Ale czy to prawda, co mój ojciec 
mówił przy obiedzie, że jakiś komet ma przyjechać 
jutro i zniszczyć nas? 

Maciuś. 

Żeby zniszczyć, to nic jeszeze. Ale ma nas pal- 

nąć ogonem i zabić jak muchy klapką. 
Walek. 

Coś o tem gadają, ale ja temu nie wierzę. Żebym 
przynajmniej mógł razem z tobą ginąć Anielko, toby 
mi jakoś lżej było. Wszakże ty nie kochasz tej wy- 
chudłej Szczapki, ty nie pójdzież za niego, niepraw - 
daż? 

Aniela. 

Ja go nienawidzę. Ale mój ojciec chce mnie ko- 
niecznie wydać хз niego. Cicho! cicho! już wycho- 
dzą na miasto i znowu mnie zamkną jak w więzieniu. 
Do widzenia Walusiu. (zamyka okno i znika.) 

Walek. 
Przeklęte te zamki, bolaj przepzdli ci ślusarze. 
Maciuś (mysłąc.) 
Czekajno! mam ja sposób i na zamki. Ja wam 


ЫР ГОМЕ, 


to zaraz ułatwię. (wydobywa sznurek z kieszeni i 
przeciąga go w poprzek drzwi powyżej nad progiem.) 
Słuchaj, stań tu przy węgle, a jak otworzą drzwi i 
będą chcieli wychodzić, to się powalą na ziemię. 
Wtedy wsuń się do sieni i marsz na górę! Ja zaś 
ich tu zabawię, tak że cię nie spostrzegą. 

Walek. 

A jakże cię wydobędę napowrót? 

Macinś. 

Przecież Kulik jak wraca, to zostawia drzwi ot- 
warte, ukryjesz się więc gdzie w kącie, а potem wyj- 
dziesz na ulicę. Dalej na miejsce (stawia go jak 
mówił wyżej, sam zaś przechodzi na przeciwną stron, 
ulicy i zostaje.) 


SGEN A VII. 

(iż (jak wyżej) Kulik i Szezapka, który wycho- 
dzi pierwszy, a zawadziwszy nogą.o sznurek, zrywa 
go i przewraca się na ziemię, za nim wybiega Kulik 
t ratuje go; tymczasem zas Walek wsuwa się do sieni.) 

Kulik. 

Dla Boga co ci jest? 

Maciuś. 

Gwałtu rety! już komet przyszedł i strzaskał ogo= 
nem Szcząpkę. 

7, wstaj 
очат Szczapka, (wstając przy po. 

A ty chłystku! a ty łotrrze, со tego, to ci już nie 
daruję. 

Maciuś (zawsze 2 daleka.) 

Ale! co mu tam będzie. To nie ja, to pan komet 
(pokazuje im figla i zmyka .) 


А түти 
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SCENA VIII. 
Szczapka, Kulik. 
Szczapka. 

A to wisus, ledwiem nogi nie złamał i głowy nie 
rozbii. To nie do wytrzymania z tym łotrem (idzie 
ku drzwiom i odrywając sznurek) Patrz по Асап 
jaką to on tu łapkę na nas zastawił. 

Kulik. 

To już zawiele. Zaraz wstąpię do cyrkułu i każę 
go wsadzić do kozy. "Теп urwisz ciągle takie figle 
mi płata. Człowiek nie pewny z nim życia, (zamyka 
drzwi na klucz. ) 

Szczapka. 

Więc tedy mości Kulku umowa stanęła. Wacpan 
dajesz mi Anielę za żonę, a ja jej zapisuję pięć- 
dziesiąt tysięcy złotych; co tam pozostanie po mojej 
śmierci, to już wszystko jej, i rozumie się i naszych 
da Bóg, dziatek. Czy zgoda? 

Kulik. 

Zgoda nieoceniony panie Szczapko. 50,000 gotó- 
weczką ale brzęczącą, bo z temi papierami to bieda, 
Jutro zatem pójdziemy do rejenta.... tak... licha 
tam jutro... jak sobie pomyślę, że ten djabelski ko- 
met przyjdzie. 

Szcząpka. 

Ależ już mówiłem ci Mości Kuliku, że nie ko» 
met tylko kometa iże nie mówi się przyjedzie, tyl- 
ko przyjdzie. Gdyby kto was słyszał, myślałby, że 
nie macie żadnej nauki. Trzeba się wystrzegać. 

Kulik. 
Prawda, prawda, zapomniałem, dziękuję ci bardzo 
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panie Szczapka. Ale czy on przyjdzie jutro, czy 
nie? 
Szczapka. 

Głupstwo niemieckie i nic więcej Zresztą jak 
przyjdzie, a zniszczy nas, to umowa nikogo nie bę - 
dzie zobowiązywać; jak chybi i nie pojawi Się, со 
nie ulega żadnej wątpliwości, to umowa stoi. Nie 
ma więc o czem i gadać. Idźmy więc na lampeczkę 
wina dla zapieczętowania umowy. 

Kulik. 
Dobrze mówicie. Idźmy, ale wstąpię do cyrkułu na 
chwilę. Nie daruję temu łotrowi (odchodzą.) 


SCENA IX. 


Walek i Aniela (wotwartemoknie,) później Maciuś, 
później Trąbka (oboje na ulicy.) 


Aniela. 
Ależ jakim sposobem tu się dostałeś? Ah mój 
Boże! gdyby ojciec wiedział, on by mnie zabił. 
Walek. 
Nie obawiaj się mój ty Aniołeczku. Ja tak віє 
wymknę, że ani mnie spostrzeże. 


Maciuś. (który wszedł na 
ulicę w czasie ich rozmowy spoglądając w okno.) 
Nie bój się panienko! Ja tu jestem i pilnuję, a 
Walek jest poczciwy chłopak, zna go cała ulica na- 
sza z tego, і pewno panierce przykrości nie zrobi. 
Ej żebym to ja się tak kiedy zakochał, (d. s.) Ba i 
bardzo, i cóż z tego zakochać się to najłatwiej, a w 
kim dziś się kochać, to век... (śpiewa.) 


— 98 — 


No. 5. 
Znałem ja, znałem cudną panienkę, 
Istnie niewinną owieczkę, 
Nosiła zwykle białą sukienkę, 
Ciemną na głowie chusteczkę. 
Każdego ranka u Bożej Matki 
£zami jej stopy rosiła, 
А zaś wieczorem obok czeladki 
Święte godzinki nuciła. 
Rok nie upłynął, inne już czasy, 
Na owcy inna już skóra; 
Zamiast płócienka drogie atłasy, 
Na głowie fioki i pióra, 
Jeśli tak dalej pójdzie panience, 
To najmniej z piątym krzyżykiem 
Wystąpi znowu z płótna w sukience, 
Ale już w ręku z haczykiem. 
Trąbka (wpadając.) 
Dobryś! 
Maciuś. 


Trąbka. 
Cóż to ty sobie śpiewasz i o niczem nie wiesz co się 
dzieje. 


Otóż ją masz! 


Maciuś. 
Albo co? 
Trąbka. 
Jakto co? szukają cię wszędy i tu już idą. 
Maciuś. 
Kto taki? 
Trąbka. 


Szczapka Kulik і cyrkułowy, za to żeś ich chciał 
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zabić i podobno jednego z nich śmiertelnie ranił ` 
| Maciuś. 

Masz tobie! Alboż to ja, to komet tak go ma 
chnął ogonem, że aż się przewalił na ziemię. 

Trąbka. 

A co? A nie mówiłam ci. To tylko początek. Ale 
zobaczysz со to jutro dziać się będzie. Niezem sądny 
dzień Maciusiu wspomnisz moje słowo, ale zmiłuj 
się, gdzie pani Marcinowa, bo mam do niej okropnie 
pilny interes i kwita. 

Maciuś. 

Jest u siebie, ale śpieszcie się, bo wychodzi 
( przeprowadaa ją). Powiedzcie jej też zaraz, kiedy 
ją zobaczycie, żem pojechał na ryby, gdyż muszę 
się schronić przed temi starymi, co mnie szukają 
(wprowadza ją do drzwi od domu Marcinowej a sam 
przystępując pod okno Anieli, które za wejsciem Trq- 
bki nieco przymknęła) Pst! pst! (do Walusia który 
głowę wychylił) A więc baczność, bo nadchodzą, 
Ty marsz na dół i schowaj się. A jak otworzą fur- 
tkę i wejdą do izby dalej na ulicę i w nogi. Ja ucie- 
kam bo słyszałeś co Marcinowa mówiła, łapię za 
wiosło i ruszam na Wisłę. Niech mię znajdą (wybiega.) 

Zasłona spada i koniec Aktu 1go. 
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АКТ П. 


Teatr przedstawia tęż samą ulicę со w akcie pierw- 
szym z wyjątkiem, iż w miejscu domu p. Киа 
sterczą już tylko gruzy po pogorzelisku. 
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Marcinowa i Trąbka, 


Marcinowa . 

O straszliwą noc mieliśmy moja kumo! był to istny 
sądny dzień. Ogień trzeszczał jak dębina w piecu 
1 co chwila groził przeniesieniem się na naszą połać- 
Szczęściem że noc była, spokojniutka bez żadnego 
wiatru, a strażaki 1 czeladź nasza, cudów panie do 
kazywali. ż 

Trąbka. 

A co? nie mówiłam, że tak będzie? to dopiero 
początek tego kometa, a zobaczycie co będzie w po 
łudnie. Aż strach pomyśleć i kwita. 

Marcinowa. 

Ale, alboż to komet temu winien? ogień wszczął ` 
się od komórek sąsiedniego browaru. Tylko że tam 
skończyło się na spaleniu jednej takiej komórki, a 
u cały dworek рапа [Kulika poszedł z dymem. 

Trąbka. 

Zawsze to początek i wina kometa. Maciuś mi już 
mówił, że jak wczoraj pan Kulik wychodził z Szeza- 
pką z domu, to komet tak ich machnął ogonem w 
progu, że o mało co nie zabił obu. Zaraz tedy mó. 
wiłam, oj Яе znimi będzie i zgadłam. 


YCD. 


Marcinowa, 

Wszystko to jeszcze nic, mniejsza о dworek bo 
ten łatwo postawić, ale to gorsze, że pan Kulik, 
wszystkie swoje pieniądze, gdzie tylko miał po ludziach, 
odebrał przed przyjazdem tego antychrysta i zam- 
knął do jakiejś szkatułki; która z kretesem zgorzała» 
ale zmiłujcie się nie mówcie o tem nikomu i trzys 
majcie to w sekrecie. bo by do szczętu borg stracił, 

Trąbka. 
Zjedzże licha, oto wyszedł jak Zabłocki na mydle, 


nie lepiej to było mieć grosz u ludzi nie zaś рто- 


madzić na jednę kupę, ażeby się spaliły. Już to za- 
wsze male parta do czarta, bo jak ludzie mówią, to 
tam przy handelku zbożem nieraz się z krzywdą 
bliźniego zgrzeszyło, bo z czegożby tak dużo zebrało 
się pięniędzy. Owóż przyszła kreska na Matyska i 
kwita. Ale ja tu bałamucę, a mnie aż język swędzi 
podzielić się z kumoszkami nowinką. Co to będzie 
dziwu? Pan Kulik wczoraj jeszcze pan krociowy 
a dziś goły jak turecki święty i basta. 
Il arcinowa. 

Dajcież mu pokój i trzymajcie język za zębami. 
Na co tam cieszyć się z ludzkiej krzywdy. Czyja 
strata temu żal, ma on już i tak za swoje. 
| Trąbka. 

Ale gdzie on się podział? 

Marcinowa. 

Siedzi u mnie wraz z córką, dobre to dziewczyni- 
sko. Przyjęłam ich oboje i odstąpiłam im swojego 
alkierza . 

Trąbka. 


Jakto? przyjmować. u siebie takiego golca? „ 
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pamiętacie co wam w zeszły tydzień powiedział, gdy- 
ście mu raili swego siostrzanka? Walka na męża 
dla panny Anieli, i wy zapomnieliśta о tem, а 
gdzie u was honor pani Marcinowa. Gdyby mnie 
kto tak uraził na moim honorze, bo siostrzonek a 
ciotka to jednaka krew, jabym go za próg mojej 
izby nie wpuściła i kwita. 
Marcinowa. 

Nie mogłam patrzeć na ich rozpaczliwe położenie 
i podzieliłam się z nimi chlebem i izbą. 

| Trąbka. 

Daj Boże, aby wam to na dobre wyszło, bo jak 
się dorobi, to znów wam powie, że córka jego nie 
dla piekarczyka stworzona. Ale gdzie się zadział 
jego przyjaciel, pan Szczapka, czy to on nie może 
mu dać przytułku jako jego zięć. 

Marcinowa. 

Nie widziałam go od wczoraj; nie był nawet u 
ognia a przecież musiał miarkować, że się tu pali, 
ba! i słyszeć wrzawę. 

Trąbka. 

Ej kto wie, czy on teraz nie żwinie kominka, 1 

kwita, bo to szezwany lis mosanie, Ależ otoż on. 


SCENA II, 
612 i Szczapka. 


Szczapka. 
\ А 
Prawdaż to co słyszałem? (spogląda na dworek 
Kulika). Ale tak, nie szukano mnie. Boże co też 
to za nieszczęście! 


Bv s 
Trąbka. 


A co? nie mówiłam wam, a nie chcieliście mi 
Wierzyć. To może i to prawda, że jak wczoraj wy 
chodziliście z tego dworku, to komet jak was ma. 
chnął ogonem, o mało co nie zabił? `.. to tylko 
początek, potem ogień a w końcu zobaczycie i 
basta. 

Szczapka, 

Jaki u licha komet? to ten wisus Maciuś; niech 
go tylko złapię, 

Trąbka. 

Ba 1 bardzo, Maciuś. Patrzcie jeno! to * może 
Maciuś przeleciał nad dworkiem i zapalił go? (d. s.) 
Nie ma tu co. robić, muszę biedz do szynku, Бо już 
pewno poschodzili się, (rachuje ną palcach )—wszy- 
stkie kufry z pieniędzmi spalone, —w progu niemal 
niezabici od kometa, — Aniela і Kulik poszli do 
Marcinowej w służbę.... (odchodzi. ) 


SCENA ХІІ, 


Szezapka i Marcinowa 


Szezapka. 
Cóż u kata? Czy nie było ratunku? 
Marcinowa. 
Ба! — nie było — atoż żeby nie strażaki, to by 


całą ulica z dymem poszła. Dyć to wiór na wiórze, 
a takie to suche od upałów jak łuczywo. 
Szczapka. 
A cóż z niemi się stało? Czy żyją? 
Marcinowa. 
I ichby nie było, żeby nie mój Walek 1 Maciuś, 
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Toć to ogień tak buchnął od razu, jak z pieca, że 
nie mogli się opamiętać, i żeby Waluś z Maciusiem 
nie wpadli do izby Anieli, i nie wynieśli jej już 
duszącej się od dymu, to byłaby pewnikiem upiekła, 
się w ogniu. 
Szezapka. 
A pieniądze, czy uratowali? 
Marcinowa. 
Otóż właśnie w tem sęk. Pan Kulik podobno 
przed przyjazdem kometa, pościągał wszystko co 
miał tylko u ludzi. 


Szezapka. 
Wiem, wiem, ja sam mu wtem pomagałem. 
Marcinowa. 
I miałto w jakimś kuferku. 
Szczapka. , 
W zielonej szkatułce, tak, i cóż z tą szkatułka?.. 
Marcinowa. 
Przepadła. 
Szczapką. 
Jakto, ukradli? 
Marcinowa. 


Nie, spaliła się do szczętu. Ale zmiłujcie się panie 
Szezapko, zachowajcie to w sekrecie, bo jak się 
ludzie dowiedzą, to mu nikt pomódz nie zechce. 

Szezapka, (d. s.) 

Tam do licha! wszystko przepadło (głośno) Bą- 
dźcie spokojni. Zachowam to przy sobie i tylko dla 
siebie... l 


Marcinowa. 
Panna Aniela z tego dymu i przestrachu nie może 
przyjść do siebie, a on sam straszliwie się gryzie, Ot 
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widzicie wychodzi odemnie, patrzcie jaki blady. Zo- 
stawię was obu, pocieszajcie go. Wszak to wy jego 
najlepszy przyjaciel (odchodzi.) 


SCENA IV. 


Szezapka, Kulik. 
Kulik (smutno spostrzegając go.) 

Jak się macie przyjacielu! nie byliście nawet przy 
mojem nieszczęściu, które mnie tak niespodzianie 
nawiedziło tej nocy (wskazując na dworek.) Patrz 
panie Szczapko. Oto losy ludzkie! wczoraj jeszcze 
był dobytek i mienie, a dziś rozpacz i gruzy! wszy 
stko poszło z dymem! 

Szcząpka. 
Nie rozpaczajcie tak panie bracie. Bóg dał, Bóg 
wziął, a kiedy wziął, to znów da. 
Kulik. 
Cała też moja nadzieja w nim tylko. 
Szczapka. 

Dobrze robicie. Ja myślę, że to wszystko da się 
jeszcze zreperować. 

Kulik. 

To trudno. Już się stało. Ale nie idzie zatem, aby 
opuszczać ręce, zwłaszcza kiedy się ma jeszcze dzie- 
ско, о którem trzeba pamiętać. Owóż kiedy was ja- 
koś Bóg w tę chwilę sprowadził, chciałbym z tego 
korzystać 1 pomówię z wami. 

Szczapka. 

Słucham chętnie. 


Kulik. 
Przedewszystkiem trzebaby się wziąść do  odbu* 
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dowania spalonej chałupy, ale na to porzeba mi goto- 
wizny. Chaiałbym tedy u was zaciągnąć pożyczkę. 
Szczapka. 
Pożyczkę.... hm! ... a na co? 
Kulik. 
Na budowę dworku. 
Szczapka. 

Ależ ja... nie o tem mówię .. Przecież macie 
kapitały własne. 

Kulik. 

Właśnie to nieszczęście, że jak ci wiadomo, za- 
straszony tą bajką o końcu świata, zabrałem wszystko 
do siebie i nie jestem pewny co się stało z ową 
szkatułką, w której jak ci wiadomo był cały kapitał. 

Szczapka. 

Na co tais» przedemną. Przyznaj się lepiej otwar- 
cie, że spaliła się. 

Kulik. 

Ha! kiedy tak, więc prawda, spaliła się do szczętu, 
wszystko więc razem z nią straciłem i zaledwie ucie- 
kliśmy z życiem! (po chwili). Przy twojej jednak 
pomocy kochany panie Szczapko nie zginę. Chciał- 
bym tylko z kilkadziesiąt tysięcy na pierwszy ро- 
czątek, tak na chałupę jak i na interesa, do których 
się wezmę na nowo. 

Szćzapka. 

Kilkadziesiąt tysięcy ....najchętniej....z duszy, 

tylko jak na złość wszystko mam u ludzi. 
Kulik. 

Jakto? a przecież wczoraj jeszcze mówiłeś mi, iż 
idąc za moim przykładem, do którego, Bogiem a 
prawdą sam mnie namówiłeś, pościągałeś wszystko 
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Szczapka. 
Miałem....tak....zamierzałem....ale kto z dłu- 
żnikami дой do Ва. zwłaszcza kiedę w ich głu 
pim przesądzie, ырыбы się takiej katastrofy jak 
koniec świata. 


Kulik. 
To przynajmniej daj mi te 50 tysięcy, które zapi- 
sałeś Anieli. 


Szczapka. 
Zapisałem! .. . ja? ... 
Kulik. 
To jest....miałeś zapisać.i zrobić dziś akt przed 
rejentem. 
Szczapka. 
To prawda... ale widzisz mój panie Kuliku, mia- 
łem je zapisać pannie Anieli, jako przyszłej mojej 
żonie. 


Kulik. 
A.przevież Ja nie cofam słowa mojego i oddaję 
ci ją. 


Szczapka, 

Wierzę temu, ale widzisz w takim razie trzeba ta- 
kże baczyć i na honor panieński. Zachodzi więc ру- 
tanie, czy panna Aniela zechce iść za mnie i wy- 
stawiać się na to, aby świat powiedział: że jak jej 
ojciec wszystko w ogniu stracił, tak sprzedała się 


Szczapce za pieniądze, Honor dziecka przedewszy - 
stkiem mój panie! 


Kulik. 


Czy ty zartujesz? Czy ty nie znasz Anieli? To 
takie dobre dziecko, 


жыш Жей 
Szczapka. 


Tem gorzej... tem gorzej....lm lepsze dziecko, 
tem wiecej trzeba dbać o nie. Zresztą widzicie mój 
panie Kulik, kiedy człowiek ma się żenić, a do tego 
w koniec świata nie wierzy, jak ja, to powinien 
pamiętać, że to na całe życie wiąże swój los z osobą, 
która wybiera. Owóż nie dziwcie się wcale, że 1 ja 
także jako człowiek nie pierwszych latek, a zatem 
doświadczony, nie mogę zbyt lekceważyć tego sta- 
kroku, i muszę się nieco nad tem zasta» 


nowczego 
nowić. 
Kulik. 
Co ty mówisz, panie Szczapko? 
Szczapka. 


To nie ja, ale doświadczenie mówi przezemnie. 
Kulik, (z przyciskiem). 
Rozumiem — powiegy lepiej otwarcie, że lękasz 
się połączyć z córką pogorzelca, człowieka bez gro- 
sza, nieprawdaż? 
Szczapka, 

Ja tego nie mówię... tylko jak sam widzisz, świat, 
okoliczności... zresztą to dla jej dobra... przysięgam!... 
Kulik. 

A ty łotrze! aty nie dobrego! Ty lisie fałszywy: 
I ja w twoję przyjaźń wierzyłem! 

Szczapka. 

Nie łajże mnie panie Kulik, kiedy nie masz za 

со. Czylisz nie jestem twoim przyjacielem? 
Kulik., 

Ty przyjacielem? precz mi z oczu niegodziwcze: 
ażebym z tej szczapki drzazg nie narobił. О  infae 
misie! 


Toś ty polował na moję szkatułkę, a ja c 
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ufałerh i chciałem poświęcić dla ciebie najlepszą 
dziewczynę, najlepszą córkę. 
Szczapka. (do siebie). 

Wściekły człowiek, nie ma z nim co żartować, 
trzeba się wynosić. 

Kulik. 

Jeszcze tu stoisz? czy chcesz doświadczyć mojej 
siły i zemsty. 

Szczapka. 
Idę, idę. Po со tyle hałasu o głupią dziewczynę. 
Kulik, 

Głupia, to prawda, ale nie dziewczyna, tylko jej 
ojciec, który chciał z niej zrobić ofiarę dla takiego 
jak ty łotra; wynoś się powiedziałem, bo ci kości 
połamię. 

Szcząpka, 
‚ Wychodzę, bo widzę, е8 jesteś w kwaśnym ha- 
morze. Ale jak się udobruchasz 'to wrócę (odchodzi). 
Kulik, | 
Ani mi się pokazuj, jeśli chcesz być całym. 


SCENA V. 


Kulik sam, później Piaskarz. 
Kulik. 


I ja stary niedołęga, wierzyłem w serce, przyjaźń 
togo człowieku. Dobrze mi tak. Teraz już widzę 
oczywisty palec Boży nad sobą. 

Piaskarz, (przechodząc w glebi). 

Hej piasku białego wiślanego! 

Kulik. ? 


Ten sam głos, со wczoraj!... Miły Boże! a ja 
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wczoraj miałem krocie i odmówiłem grosza na 
chleb dla jego starego ojca 1 matki! a dziś! On ma 
swój worek i piasek a ja nie już nie mam (szuka 
ро kieszeni.) Jeszcze jedna, ostatnia złotówka z 
owych kroci! .. (woła na chłopca.) Не) chłopcze! oto 
masz złotówkę, kup za to chleba twoim starym 1 po- 
wiedz im, że to ostatni grosz pogorzelca! 
Piaskarz, (biorąc złotówkę i ogłą- 
dając ją a radości.) 
| Śpiewa. 
No. 6. 
Dzięki ci, dzięki, o dobry panie! 
Więcej powiedzieć nad to nie mogę; 
A gdy dla starych mam na śniadanie, 
Śmiało już teraz pójdę w swą drogę. 
I wołać będę z gardła całego: - 
Piasku białegoghej wiślanego. 
Bodaj ci panie za jeden złoty, 
Krocie nawzajem zesłały nieba, 
Boś ty mi dodał znowu ochoty, 
Dając dla biednych na kawał chleba: 
Więc wołać będę z gardła całego: 
Piasku białego, hej wiślanego. 
(Odchodzi wołając.) 
Piasku białego, hej wiślanego! 


SCENA VI. 


Kulik sam, później Maciuś. 


Kulik. 
Jakoś mi'lżej na sercu. Trzeba więc człowiekowi 
Bozkiego ukarania, ażeby się upamiętał?  Zaślepiło 
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mnie mienie i zapomniałem, że są bliźni nasi, którzy 
cierpią na ttm, że zbijamy grosze i kapitały. Przy- 
cisnąłem do serca przyjaciela i stał mi się wężem! 
Odepchnąłem od siebie piekarczyka i rybaczkę, a 
pierwszy mi za to ocalił córkę, druga zaś dała w 
nieszczęściu przytułek. Teraz więc dopiero poznaję 
moc Twoję o Panie! niechże się dzieje święta wola 
twoja (po'chwili). Gdybym się udał o pomoc do 
moich krewniaków? Ale тате prawo do tego? 
Cóżem im udzielił, gdy przychodzili żebrać o litość? 
Scisnąłem worki i zatrzasłem jeszcze silniej szka- 
tułę!.. 

Maciuś (wchodzi pogwizdując a 
spostrzegłszy Kulika.) 

To on (cofa stę.) 

| Kulik. 

Zaczekajno chłopcze! Tyś®figlarz wielki, ale masz 
serce poczciwe! Tobie i twojemu przyjacielowi Wa- 
lusiowi, winienem życie mojej Anieli. Bóg świa- 
dkiem, że wam nigdy nie zapomnę tego, ale dziś 
nie jestem w rnożności wypłacić się wam za to. 

Maciuś. 

Wypłacić? a to za со? Alboż to dla nagrody ra- 
tuje się ludzi w nieszczęściu? Ale czego panie tak 
się gryziecie? Dalipan to wielki grzech. Mnie prze- 
cie onegdaj ukradli chłopcy jednę z najlepszych we- 
dek, którą dostałem od pewnego dobrego pana, żem 
go zawiózł na ryby, a doprawdy, że ani mi przy- 
szło do głowy kłopotać się o to. Alboż to wędka 
warta żalu ludzkiego, albo jakiej turbacyi? A jego- 
mość odzyskałeś i córkę i wszystko i nie możecie 
się pocieszyć. 


а 
Kulik. 


Dobrze mówisz chłopcze. Starym jestem jak wi- 

dzisz a głupszy od ciebie. 
Maciuś. 

Ja tego wyraźnie nie mówię, tylko niby, że jego- 
mość jesteś smutniejszy odemnie. I cóż tak wielkie- 
go, że się chałupa spaliła? to będzie druga na ten 
przykład, jeszcze lepsza, bo nowsza ћ koniec. 

Kulik. 

Łatwo to widzisz, powiedzieć — będzie druga, 

ale nie łatwo ją odbudować. 
Macius. 

Co też jegomość gada? Alboż to ludzie nie wie- 

dzą, że jegomość ma pieniążki i grube pieniążki. 
Kulik. 

Miałem mój chłopcze, to prawda, ale już dziś nie 
mam, bo posiadałem szliBktułkę, w której cały mój 
majątek, za który nie jeden, ale dziesięć takich 
wystawiłbym dworków, i ta szkatułka, do szczętu 
spaliła się w ogniu. 

Maciuś. 
Co za szkatułka? 
Kulik. 
Zielona, 
Maciuś (śmiejąc się.) 
Ha! ha! ha! I to po niej jegomość tak desperuje? 
Kulik. 

Ty się śmiejesz chłopcze, bo ty nie znasz jeszcze 
wartości grosza z». аперо przez całe życie, ażeby 
na starość, kiedy już człowiek niezdolny do pracy, 
mieć kawałek chleba. 


ВАА ИН 


Maciuś. . 
Że tego nie znam to prawda. Ale za to żbam 
szkatułkę. 


Kulik, 
Jaką szkatułkę? 
Maciuś. 
A zieloną, a ciężką! 
е Kulik. 
Toś ty ją widział w ogniu? 
Maciuś, 
Ba, i jak jeszcze. 
Kulik. , 
I nie ratowałeś? 
Maciuś. 
Ba, i jak jeszcze, 
Kulik. 
Chłopcze! ty kpisz ze mn®. 
Maciuś. 


Ba, i jak jeszcze! Nie, nie, co ja mówię? Przepra- 
szam jegomościa. Przysięgam, że nie kpię. Ale 
powiedzno mi jegomość, czy tak wielką wartość 
przywięzuje jegomość do tej szkatułki, 


Kulik 
Jak może być największą, bo to cała moja i eórk; 
mojej fortuna.—(odwracając się chwyta się za głową.) 


Maciuś. (d. a.) 
Już go mam. 


Kulik (zwracając się do M.) 
Więc może ty ją wyratowałeś? 


Maciuś. 
O, nie wcale! 
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Kulik. 
I czegoż mówisz mi о niej. 
Maciuś. 
Bo wiem, kto ją wyratował. 
Kulik, 
Chłopcze, to nie prawda! 
Maciuś. 
Ale, nie prawda! Albo ja to nie wiem, co gadam. 
Kulik. 
A więc ocalała? 
Maciaś. 
Ba 1 jak jeszcze. 
Kulik. 
Zmiłuj się. nie dręcz mnie dłużej i gadaj prawdę. 
Maciuś. 


Otóż widzi jegomość, jakęśmy byli z Walusiem 
ratować pannę Anielę, tak ona wyrzekła  smutnie: 
„A szkatuła mego ojca“. Na te słowa Waluś wsko- 
czył napowrót w ogień, gdzie Już nikt nie mógł do. 
stąpić, i jak tylko wyszedł, tak sufit się zapadł, ale 
już wyratował z ognia szkatułkę, 

Kulik, i 

Co ty mówisz? 

Maciuś. 

Ba, to com widział. A potem Waluś zaniósł ja 
razem z panną Anielą do swojej ciotki pani Marci- 
nowej. 


Kulik (ściskając go.) 
Maciusiu! kłameo! poczciwcze! to nie prawda, ło- 
trze! ty mnie chcesz z radości przywieść do szaleń - 
stwa. Ja ciebie uduszę. 
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Maciuś. 

Aj! aj! duś sobie jegomość Walusia, ale nie mnie, 
bo to on wydobył z ognia szkatułkę i ocalił ја, ale 
nie ja. 

Kulik. 

A zkąd on wiedział, gdzie ona się znajduje w 

takim ogniu? 
| Macius, 

Ba, jabym powiedział, ale się jegomość będzie 
gniewał. 

Kulik. - 

Nie będę, nie będę! Gniewać „ię na ciebie? niech 
mnie Bóg zachowa | 

Maciuś. 

Ot widzi jegomość jak p. Szczapka wpadł wła- 
pkę wczoraj i gruchnął o ziemię, a jegomość go ra- 
tował, to wtedy puściłem Walusia na górę. Potem 
jegomość zamknął go na klucz z panienką, a ona 
mu powiadała o tej szkatułce i pokazywała, że stol 
pod łóżkiem. 

Kulik. (na wpół gniewnie.) 

A ty ше dobrego! О miły Boże! więc nie jestem 
tak nieszczęśliwy, mam córkę, fortunę! Walusiu! 
Walusiu! gdzie jesteś! niech się przycisnę do serca! 
(wbiega do dome p. Marcinowej.) 


SCENA VII. 


Maciuś. (sam kladąc czapkę na 
głowę, którą zdjął przed Kulikiem.) 


Ten człowiek najmniej owaryjuje z radości. Dziel- 


nie mi się udało. Jeżeli teraz nie da mu panny 
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Anieli, to powiem, że jest niepoczciwym człowiekiem. 
Ale, ale, gdzie to moje wędzisko i siatka, czas już 
jechać na ryby. Ten pożar popsuł nam cały porzą- 
dek w domu i ja ledwie godzinkę przedrzemałem się 
co to za bieda, że to nie można rybek łowić w 
mieście, tylko zaraz trzeba aż do Wisły jechać, Ej 
nałapałbym ja ich nie mało w Warszawie. 
(spiewa ) 
No 7. 
Jeżeli kiedyś w śród miasta siędę, 
I tam zarzucę na rybki wędę: 
Widząc zdaleka, mądrego szpaka, 
Jak gdzieś pociąga na lisa gapie; 
Wnet mu na haczyk wsadzę robaka, 
Niechaj się szpaczek chociaż raz złapie. 


Jeśli mu wskażą kapryśne żonki, 
Co panom mężom nie szczędzą kwasu, 
O fatałaszki czy tam koronki, 
Robiąc nadzwyczaj dużo hałasu; 
Zaraz grymasom owym zaradzę, 
Skoro na haczyk muchę zasadzę. 


Kiedy znów ujrzę gdzieś pasibrzucha, 

Jak się na cudze pieczenie toczy; 

O niczem nie wie i nic nie słucha, 

Póki jak w worek w brzuch nie natłoczy. 
Zaraz go chwycę, jak szczura w lochu, 
Kiedy zasadzę na haczyk grochu. 


Wreszcie dostrzegłszy młodą dziewczynę 
Z tynkiem na twarzy, z brwią malowaną, 
Strojną w balon, wąs jak w krynolinę, 
Jak stary garnek odrutowaną; 


| 
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9; ч. 
Chociaż przed wędą dobrze umyka, 
Ja ją pochwycę wnet na żywczyka. 
Dalej więc w drogę! (odchodzi i wpada na bie- 
gnącą Trąbkę. 


АА WIKI. 
„Maciuś i Trąbka. 


Irąbka (łapiąc go za rękę i 


zwracając na scenę.) 

Co ja słyszę? Czy prawda, że Kulik odkopał х 
ognia kufry ze skarbami swemi? 

Maciuś(d. s. wyrwawszy się 
z je) ręku.) 

Już wie o tem (głośno.) A tak, prawda odzyskał 
wszystko i o mało nie oszalał z radości, tak się 
ucieszył. 

Trąbka, 

А do"licha! A ja jeszcze dziś zapewniałam Ка. 
moszki, że wszystko stracił. A bodajże zjadł licha» 
na со on to znalazł. 

Macius- 

A to dobrze! To wy chcielibyście, aby został nę- 

dzarzem dla miłości waszych bajek? 


Trąbka. 

Bajek, a będziesa ty milczał? Cóż to ty sobie 
rozumiesz przez bajki? То ja wam nie prz epowiedzia- 
łam wszystkiego? To może skłamałam? Ale co tam 
z tobą dyskusować o tem. Ty się tak znasz na tem» 
jak koza na pieprzu! Muszę znowu tedy wracać, bo 
się wszystko zmieniło. (liczy na palcach, )Kulik skar- 
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by do kopał w popiele — coś około 10 kufrów? ... 
wściekł się z radości, szaleje i kąsa wszystkich.... 
wiozą go do warjatów....Aniela umiera! . . , cóż 
to jeszcze? — Zdaje się, że już wszystko! · (chce 
biedz, w tem nagle się zatrzymuje). Wielki Boże! co 
ja słyszę? 


Maciut. 
Cóż tam znowu? 

Trąbka. 
Już idzie, idzie? 

Macluś. 
Kto taki? 

Trąbka. 


A komet. Czy nie słyszysz? Dwunasta bije na 
zegarze zamkowym. Cicho! cztery ...pięć, 6, 7,8, 9, 
10, 11, 12!....(chwyta się za głowę). Boże! jakże to- 
grzmi”mocno... czy słyszysz, wszystko się obra 
са ze mną.... Nie już nie widzę, ocho, — już.... 
już.... (Maciuś,-który stanął га nią, dobywa z kiesze- 
ni papierową pukawkę i huka, potem ucieka.) Gwa- 
łtu! ratujcie! iprzysiada na ziemi) kto w Boga 
wierzy! Już przyszedł, już mnie zabił, już фо 
mnie, 


ło Kaba A IX, 
Trąbka, Kulik, Marcinowa, Walek i Aniela. 
Wszyscy (wpadając). 
Со to jest? Co się stało? (biegną do Trąbki, pog- 
noszą JĄ.) | 


Trąbka. (wstając.) 
Już po wszystkiem, już przyszedł. 
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Wszyscy. 

Kto taki? 

Trąbka. 

A komet. Widziałam na własne moje oczy i sły- 
szałam. Z początku zagrzmiało, potem się ukazał z 
ognistym ogonem, a potem jak huknął, to jakby 
ze stu armat wystrzelił. 

Marcinowa. 
Ale co wy też gadacie? Przeciebyśmy słyszeli. 
Trąbka. 

Jakto? To ja niby i głucha i ślepa! Tu, tu, w tem 
miejscu wystrzelił, że aż szyby w oknach zadrzały. 
Kulik. 

Dajcie jej pokój. Kto ją tam przeprze. (postępuje 
ze wszystkiemi naprzód sceny.) 

Trąbka. 

Ani chybił, pogłuchli. Co się tam dzieje na mojej 
ulicy. Jeżeli teraz tam poleciał. Віерпе!... spieszę! 
(odchodzi.) * 


SCENA A, 


012, prócz Trąbki, później Maciuś. 


Kalik. 
Cała zatem nadzieja stracona! , 
Marcinowa. 
Ale cóż wam mówił Maciuś? 
Kulik. 


To, co już wam powiedziałem, że Waluś wyrato- 
wał szkatułkę z ognia'i zaniósł do waszego domu. 


Walek. 


Ani wiem o niczem. 
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Mareimowa. 
Ani jej widziałam na oczy, 
Aniela. 
Ani ja, a przecież byłam tam ciągle. 
Kulik. 
Pan Bóg go wie, co to znaczy. Niemał chciał na 
to przysiądz, (słychać gwizdanie Maciusia.) 
Walek. 
Otóż on poznaję go potem świstaniu. Maciusiu! 
Maciuś (w glebi.) 
Hu! hu! (nadchodzi. ) 
Walek. 

Jakto, powiedziałeś, żem ja wyratował szkatułkę z 
ognia. 

Maciuś (do niego) z cicha. 

Co ci to szkodzi, da ci zato Anielę. (głośno) I na 
cóż dłużej męczyć pana Kulika. On się już i tak do- 
syć o пів naturbował. 

Marcinowa. 

Ale gdzież ta szkatułka? 

Maciuś. 

Jakto? jeszcze jej nie macie, poczekajciesz а zaraz 
wam ją przyniosę (wybiega ). 

Kulik, 

Dalipan, że nic nie rozumiem tego. 

Walek. 

Wiem już, wiem wszystko. Przypominam sobie, że 
gdym ratował pannę Anielę, ona coś wspominała o 
tej szkatułce; chciałem się więc wrócić, ale Maciuś 
mnie ubiegł i wpadł jak strzała w ogień. Potem 
nie wiem co się stało. Słyszałem tylko, jak Bię za- 


ыма ы. 


padł sufit, ale musiał ją wydobyć, skoro poszedł po 
nią. 
Kulik. 

Kubek w kubek, on to samo mi opowiadał, ale 
o tobie. 

Walek. 

Poczciwy chłopak, chciał mnie przed wami jak 
najlepiej  zarekomendować. А wiedział dobrze, 
gdzie szkatułka stoi, bo mu o niej mówiłem. 

Mareinowa. 

A ty zkąd wiedziałeś? 

Walek. (spostrzegając się.) 

Ja. +... AlE ШОТ Ошу. 

Kulik. 

Wiem, wiem o wszystkiem. I o tem mi już mó- 
wił. (do Marcinowej) Zamknąłem go sam w domu z 
Anielą, gdy nam Maciuś figla wypłatał. 

Marcinowa. 

A to paradnie! Jakto wyszło na dobre. 

Maciuś (wchodzi ze szkatulką.) 

A co, czy ta sama? Zielona, jak pani Trąbka, kie- 
dy usłyszała wystrzał komety. 

Kulik. (porywając.) 

Та sama! ta sama! ani tknięta! 

Maciuś. 
A któż to ją miał tykać? 
Kulik. 

Nie gniewaj się chłopcze! Wiem żeś poczciwy, 
jak mało. Ja mówię, że nietknięta od ognia. Po- 
wiedz mi, czem ci za to odpłacę? 

Maciuś. 
Jak mnie jegomość chciałeś zadusić, tom powie- 
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dział, duś sobie jegomość Walusia, a teraz kiedy 
chcecie odpłacać, to odpłaćcie także jemu, bo to on 
ją wyratował, nie ja. 


Walek. 
Jako żywo to on. 

Maciuś. 
Ale ty pannę Anielę. 

Kulik. 


Mniejsza o to. Obaście uczciwe chłopaki; i żałuję 
żem się plerwej na was nie poznał. Oto macie mo- 
je dzieci, bo to wasze. (daje szkatułkę Wal. i Anieli.) 
Niech was Pan Bóg błogosławi! A co do Maciusia, 
ponieważ Aniela mnie porzuca, biorę go do siebie ja- 
ko syna i oddam go do szkoły, 

Maciuś. 
Wiwat pan Kulik! wiwat państwo Walusiowie. 
Walek. 
О drogi panie Kulik! 
Aniela. 
Kochany Ojcze! 
Marcinowa. 
Dzięki Bogu, że tak się skończyło. 


SCENA ZI. 
Ciż, Trąbka, Szeczapka. 


Trąbka (prowadząc Szczap - 
kę.) 

Powiadam wam, że tak! Skarby odzyskał z ku 
frami, ale dostał pomięszania zmysłów. Komet się 
roztrzasł 1 wpadł w Wisłę, a woda okropnie przy- 
brała, 1 jeszcze dużo, bardzo dużo innych rzeczy. 


AS == 


Szczapka. 

Co słyszę? drogi mój przyjacielu! odzyskałeś swą 

zgubę, jakże się cieszę. 
Kulik. 

Nie ciesz się mospanie, bo піс ci z tego nie 
przyjdzie. Bóg mi pobłogosławił, żem odzyskał mie- 
nie, więc oddaję je temu, który mi je uratował, a z 
niem razem oddaję mu i córkę moję. 

Szczapka. 

Co? 

Kulik. 

Oto p. Walenty, czeladnik piekarski, ale uczciwy 
chłopak, a przyszły mój zięć. 

Trąbka. 
Co słyszę to już i chrzciny! 
Maciuś. 

Ale dajcież im wziąść pierwej ślub, i wyskakać 
się nam na weselu. 

Szezapka. 

Hm! winszuję, winszuję, pani piekarczance. Šli- 
cznie acan o dziecku pamiętasz, hm! 

Macius, 

Co? a czy wy wiecie mój panic, że piekarczyki 
palą w piecu szczapkami. 

р Szczapką, 

Łotrze! dam ja tobie. Jeszcze ci się wczorajsze 
nie upiekło. 

Маси (odskakając na bok.) 

Jutro, ale nie dziś (pokazuje mu nos 2 palców i 
wybiega do domu Marcinowej, zkąd zaraz wraca.) 

Szcząpka. 
Nie spodziewałem się tak nagłej determinacyi 


| 
| 
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| 
| 
| 
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ze strony waszej mości panie Kuliku. 
Kulik. 
Widać, że taka była wola Boża, mosanie, —niech 
że się więc dzieje. 
Walek. 

Dosyć już pono tych dogadywanek, Mnie się wi- 

dzi, że nie macie tu co robić panie Szczapko. 
Szczapka. 

Nie do aszeci tu przychodzę. 

Macius (który wróciwszy sta- 
паї za Szczapką trzymającym ręce w tyle, a w nich 
kapelusz i laskę, i nasypał mu mąki w kapelusz.) 

A dy wyjdźcie od aszecia. | 
Szczapka. (do niego a Maciuś 
umyka się.) Już ja cię kiedy złapię, zobaczysz — 
(do w żegnam, żegnam, (kladzie kapelusz na 
głowę i zasypuje się mąką, którą mu w kapelusz 
wsypał Macius.) 
Macius (wyskakując.) 

Wiwat! pan Walenty piekarczyk, a p. Szczapka 
młynarczyk (ucieka) ` 

Szczapka. (otrzepując się i 
biegnąc za nim.) 

A to urwisz mosanie. Nie daruję ci tego jakem 
żyw! (znika w 01) 

| Trąbka. 

Panie Jezu! co ja słyszałam! wesele.... chrzci- 
ny... Szczapka zbity kijami!.. Maciuś idzie па pro- 
fesora do szkoły....Gwałtu! nie spamiętam wszy- 
stkiego (wybiega.) 

Kulik. 


Wszystko więc poszło po mojej woli, fortunę od. 
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